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Wszystkie stery społeczeństwa dobrze 
myćiące i życzliwe dla ludu przyjęły 
rozłam saki przed 10 laty dokonał się 
w  obozie Stapińskiego za początek no­
wej ery w  ruchu ludowym. Zdawało 
się, że teraz nastąpi uzdrowienie sto­
sunków społecznych i politycznych, że 
przeistoczy się przedsiębiorstwo poli 
tyczne w prawdziwe stronnictwo ludo­
we, polskie i katolickie.

Nailzieju jednak zawiodły.
Stronnictwo Witosa, które zgrupo­

wało się koło nowej gazely „Piasta" 
założonej za pieniądze Długosza i in ­
nych nie obrało noy/ego kierunku, ale szło 
dalej szlakami utartymi przez Stapińskiego. 
Pozostali bowiem dalej w  stronnictw ie 
ci sami ludzie, przesiąknięci zasadami 
,.nuslrza" Stapińskiego, których celem 
było swoje wpływy ustalić, utrzymać 
się przy mandatach poselskich, a za 
środek do tego uważali z obory Sla- 
pińskiego przepędzić chłopów do nowej 
obórki pod hrm ą Witosa.

Rozpoczęła się w strętna nagonka na 
chłopa polskiego i licytacya o jego du­
szę * jego głosy. Z .jedne! strony naw o­

ływał go Slapiński i wabił do siebio 
w „Przyjacielu ludu", z drugiej strony 
p^-zjmęcał go Witos w  „Piaście" dema- 
gogieznem hasłem „chłopi za chłopem". 
Ale że V/itos trzyma* się kiamkl rządewej, 
miał stamtąd poparcie za pośrednictw em 
wójtów, którzy z urzędu du tesju stronni­
ctwa pizystać mtkiisli, więc Witos począł 
„brać" Stapińskiego we wejme, która 
między dw om a demagogami wybuchła.

„Piast" jako c. k. stronnictwo rządowa 
agitował silnie na rzecz Austryi i Truś, lak 
samo, jak socyaliści krakowscy i kon­
serwatyści od „Czasu". Wójtowie Piasts- 
wcy byli pokornymi słuikami i hajdukami 
c. k. starostów i ich mężami zaufania. — 
Na rozkaz auslryaekich czy pruskich 
władz byliby ci wójtowie piastowcy 
pod kom endą Witosa nawet żywcem 
z chłopów skórę ścląęaii. —  Na znas bra- 

• torstwa z za’isrcz>m rzędem fotografował! 
się gremia n a z żandarmami.

Ale Bie U f z w w d  i s z y k a n  c i  
reicPi O T c I - a rp ia l  b ia c S n y  m dY
Ci „obrońcy ludu“, potrafili własnych 
braci gnębić, wyzysk iwać, przy rekwizy- 
ey-zsh "wydzierali biedakom ostatnią krowę,
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ostatnią ćrierć zboża, a osłaniali smbie 
i swoich bogatych kum otrów , szwagrów, 
krewnych i urzędników  gminnych, 
U siebie gromadzili zapasy z różnych 
przj działów, aby je potem puszczać na 
pasek, reklamowali różnych wałkoniów 
za grube opłaty,
a  v r  I  c h o r a c h  p ę d z i l i

n a  ' « r s L t i w r : ' ,  v_- "  w o m  0 3 ^ -  

C n i  w 6 z  7 >  ' 5 i c r a L ‘ ,
W ni ^których gminach dotąd jeszcze nie 
powypłacali ci piastowsko - austi jaccy słu­
gusi ludziom za różne rekwizycje choć, 
dawno pieniądze pobrali.

0  tych wszystkich do nieba o pom­
stę wołających chłopom przez chłopów
wyrządzonych krzywdach powiedzia­
łaby wiele praw ie każda w ieś polska. 
A gdzie ‘j j l  wtedy Wites, rzekomy ■ brcac . 
ludu? Czemu przed tern* krzywdam i 
nas nie obroni], choć m ógł? Czemu 
popierał niesprawiedliwych, ale piasto­
wskich w ójtów ? Dlaczego nie popierano 
tych wójtów, którzy bronili gm iny przed 
niesprawiedliwemi rekwizycjami ?

Kiedy po pogromie Auslryi i Prus 
Polska została wyswobodzona z potrój­
nej niewoli, wszyscy ci c. k. patryoci 
austryaccy, pierwsi i sami siebie okrzy­
knęli buńczucznie za jedynych p raw ­
dziwych patryotów  i zbawców Pols i. — 
Omało, że w  zawrocie głowy nie przy­
pisali sobie zasługi wyzwolenia Polski. — 
Ale wiecie, co zrobili? Cosiedli tę biedną 
Polskę, sfebiutkg i chwiejąc? się na nogach 
jak żarłoczne pasoiyty, jak mszyce obsia­
dają roślinkę, powiedzieli sobie: 
„Polska dla nas, m y będziemy rządzić, 
•nam się to patrzy , m y najmądrzejsi, bo 
najgłośniej ryczeć polrafim y“.

1 rwali się do tych rz?daw w wolnej 
Polsce sneyaliici, pisstcwey i stapińs; azycy. 
Zdawało się, że trzacii na:az króiJw 
mieć będzie Polska: Daszyńskiego, Wi­
tosa i Stapińskiego. Ale że trzech naraz 
być nie może, jeden zaś drugiem u 
.ustąpić nie mial ochoty', więc się zgo­
dzili na republikę.

„ r  © « 1 z ? e J m "  s S * j“
powiedzieli sobie. I zanim lud polski 
uśw iadoird  sobie ważność i doniosłość 
lego wiekopomnego zdarzenia, zanim 
zdał sobie sprawę, że do odbudowy 
Ojczyzny należy przystąpić ze skupie­
niem  i rozwagą, ze świętem wzrusze­
niem  i namaszczeniem, że do tego 
wielkiego i trudnego dzieła należy po­
wołać najlepszych i najsumienniejszych 
budowniczych, że przecież tę  Polskę 
wskrzesił Bóg sprawiedliwy cudem, 
jak iego wyglądały całe pokolenia i o k tó­
ry się przez półtora w ieku modliły, że 
tego cudu profanować nie można, że 
Polska jest dla wsz}rsLk;cb Polaków, 
a nie tylko dla pewnej kliki rozw y­
drzonych i pizebiegłych opryszków i ban­
dytów politycznych bezwstydnie i zu­
chwale pnących się do władzy, choć 
nie znają naw et abecadła umiejętności 
rządzenia państwem  — zanim  zdrowsza 
i rozw ainiejsza część ludu polskiego 
m iała czas zdać sobie z tego wszyslk iego 
sprawę, wypuszczono między ten lud 
całą sim ę agitatorów, którzy jak z rogu 
obfitości sypali na wszystkie strony 
obietnicami.

Obiecano tem u luaow i za głosy przy 
wyborach do S- mi u wszystko, czego 
i j  Iko mógł kto zapragnąć. Wszystkim 
obiecano oddać za darm o grunta,' lasy. 
pastwiska, naw et własność Kościoła 
jakby ta własność nie była z ofiar ludu. — 
Głoszono, że jak piastowców do Sejmu 
w ybiorą, to w Polsce la k  bodzie 
dobrze, że n ik t nie będzie potrzebo­
wał pracować, bo Państwo zaopatrzy 
wszystkich we wszystko, wszystkie w y ­
g o d y  każdemu zabezpieczy. Jeżeli im 
tylko stapińczykom i socyalistom rządy 
pomierzą, to chłop -nie będzie p<?.cił po­
datków, nie będzie dawał rekruta, że 
się poznosi wszelkie urzędy, bo na cóż 
w  wolnej Polsce urzędów, kiedy każde­
mu będzie wszystko wolno.

Dla uwiedzenia i zbałamucenia chłopa 
praw ili mu na wiecach o „Polsce ludo­
wej" o „wszechwładztwie ludu", ale 
ci oszuści polityczni mieli na myśli stroje
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sz^chirfrfztwo, m arzyli o takiej Polsce, 
w  której by oni mml Jak u :lelnl króli- 
kowie md elemnym narodem władzę sp. a-
wowałi, aby się magnackich majątków 
dorobili, ażeby się o teki, o dobrze ipłatne, 
posady przy ministerstwach i ambasa­
dach targowali i ma jatek narodow y 
rozdrapali, nie dDając o to,
ż m  w  G ś ^ i a t a ń  r c i a d l o S i

s t r a c a i a
i na pośmiewisko i pogardę m n j m na­
rodom  oświeconym i dobrze zorgani­
zowanym  wystawiają.

S itko .

Donosiliśmy już Szanownym Czytelnikom 
o  „nagłym -wniosku" piaskowca Bryla, zgłoszo­
nym w  Sejmie dnia. 18 n u ja  b. r. (lir. 2744) prze­
ciw fes. arcybiskupowi Teo dor o wiezowi, jakoby 
;tenże popełnił zdradę Interesów Polski w "Rzymie.

W niosek ten, jiuż w samem brzmieniu ziejący 
oszczerstwem, podpisali sami ludowcy, a z Mało­
polski: Bryl, Narcyz Potoczek, Burdel, JSzmigiel, 
średnwwski, Babicz, Grzędizielski, Buzek i Ko- 
ozór. Był to  więc uplauowany a tak  samych lu­
dowców -prasŁowców. Przeciwko komu? Zdawa­
łoby s :ę, że tylko przeciw ks. arcyb. Teodorowi- 
czowi. Tymczasem spisek ten oszczerców piastow 
skicili wymierzony był w pierś całego polskiego 
(Episkopatu. Dlaczego? dlatego, że ks. arcyb. Teo­
dorowie® i książę biskup Sapieha wyjechali do 
Rzymu nie w charakterze prywatnym, ale jako 
przedstawiciele Episkopatu polskiego w sprawie 
Śląska Górnego.

Gzy sami chcieli jechać, czy się sami wpra- 
iszalii I m  ale p. W itos widząc, że sytuacja pol1- 
,tyczna na Śląsku jest rozpaczliwa, napisał list 
do iks. kardynała Prym asa z prośbą, aby Episko­
p a t polski współdziałał z rządem i poparł sprawę 
górnośląską u Ojca św. Ks. kardynał Dalbo r bar­
dzo chętnie przychylił się do tej prośby i po na­
radzie zaraz wyjechali dwaj księża biskupi, jako 
przedstawiciele Epickopaltiu, na prośbę rządu, do 
Rzymu. Oczywiście przedtem musieli się rozpa­
trzeć w aktach m inisterstwa spraw zagram, aby 
wiedzieć, jak rzeczy stoją według raportu zagra­
nicznych posłów'.

Kiedy przyjechali do Rzymu, spraw a śląska, 
przedstawiała się tam  nadzwyczaj dla nas nieko­
rzystnie, a  niekorzystnie ? wany rządu polskiego, 
dlbowtem b. m inister spraw zagrań. P atek , prze­
słał Kowalskiemu instrukcję, aby domagał się 
w Rzymie zakaziu brania udziału w akcji plebi­
scytowej dla wszystkich księży. Z atas taki był 
d la Niemców niozeni, ale dla 1 olski był kluską, 
bo lud polski tylko od polskich księży dowiady­
wał się, że on do Polski należał i należeć powi­
nien.

Księża Biskupi starali się p’-zedewszystkicm 
ten zakaz uchylić, i choć wstydzić- się musie!. za 
rządowych posłów, którzy czegoś przeciwnego 
żądali, wymogli przecież pozwolenie dla księży 
n a  Śląsku, że mogą brać udział w uświadamianiu 
polskiego indu.

Zarządzenie wydano, ało nie wiedzieć było, 
ezy ono było -wykonane, gdyż z  Polski c teru ża­
dnej nie było wiadomości, choć mogła i poy inna 
była nadejść. Dopiero w Paryżu dowiedzieli się 
księża Biskupi, że rozporządzenie Kurji rzym­
skiej nie weszło jeszcze całkowicie w życie. Więc 
też z Paryża w ysłał1 księża Biskupi telegram do 
Ojcia św., urzędowy, przez posła Kow-alskiego, 
prosząc o przyśpieszenie wykonania danego przy­
rzeczenia. Ze zaś w telegramie nie wrele można 
napisać, wiec w tej samej sprawie nąpiśuł jeszcze 
ks. arcyb. Teodorowie® piryAvaiLny list do 1 and. 
Gaspariego, w którym  to  liście ks, arcybiskup 
przedstawił, jakie ooinje panują w Polsce co do 
stanowiska dyplomacji kard. Gaspariego w spra­
wie Śląska Górnego. Ńa dowód, iż opinje te wcale 
nie są przychylne, przytoczył ks. arcyb. T^odoro- 
wicz wyjątek z raportu posła Kowalsidego, w k tó ­
rym tenże wyraża się o sekretarzu stanu kard. 
Gasparim, że nieprzychylnie jesit dla Polski uspo­
sobiony. Oczywiście wyszła tu  mimuwoli na jaw 
nieuczciwość posła. Kowalskiego, k tóry  z jednej 
strony w Rzymie przed kard. Gasparim składał 
się jak  scyzoryk i prosił go o- to, co było J la  ■’ol­
ski najgorsze — w' myśl poleceń P atka —  a  z d ru­
giej strony pisał do rządu w Warszawie, że Ga- 
spari jest Polsce nieprzychylny. Jeśli jednak pi­
sał taki raport, tc  chyba po to, aby w Warszawie 
o tern wiedziano i weoług tego prowadzone obi w 
ne. Tak też uczynił arcyb. Teodorowie?. L;st od­
niósł sAvój skutek, bo iw,konanie poleceń przy- 
(bylnych Pohkom  na Śląsku przyśpieszono.

Tak się przedstawił, cała sprawa. Każdy z wiatr 
powie, że za te starania, należałaby się księżom 
Biskupom chyba najgłębsza wdzięczność. Zamiast 
tej wdzięczności jednakże wnieśli na  mch pia- 
stowcy do Sejmu publiczne oskarżenie o zdradę 
Polski, a zdradę rzekomo dla tego, że ośrwelił 6ię 
ks. arcyb. Teodorowie® donieść o tem , co p. K o­
walski o polityce kard. Gaspariego do Polski 
napisał.

I  powiedz czytelniku, czy to  co biskupi, u c z y  
nili było1, czy mogło być zdradą Ojczyzny? Czy 
nie praw-dziwą zdradę popełniał raczej ten, krów.
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inaczej pisał, a  inaczej mótwił w Raymie, t  j. p. 
Kowalski, względnie ci, k tórzy tak  kazali mu po- 
slę/powiać? Czy za jawność dyplomacji/ nie lała się 
krew  miljonów liurlzi? Gzy nie powinniśmy diąrżyć 
do tego, aby to, co dyplomaci piszą i mówią, było 
jawne i znane narodowi? W szak ta jna  dyplomacja 
Belwederu, t. zn. Piłsudskiego i socjalistów, ko­
sztowała nas już nie strumienie, al/r* całe rzek i 
fcrri, bo po co i na co szedł chłop polski od swo­
jej wsi -cd swego zagona ojczystego gdzieś tam  
podl Kijów? Ale w tedy była to ta jna clyplomucja. 
Dziś jest taka sama ta jna  dyplomacja, k tó ra  Pol­
skę eóągnie do grobu, a  piaśilowcy chcą ją  popie­
rać i dla "jej poparcia spiskują podle przeciw tym, 
których lud polaki pionad wszystko szanuje, prze­
ciw Biskupem polskim. Cni w iedzą o tom, co jest 
rajw iększem  pragnieniem szatana. „TJdeirrzę pa­
sterza,? a, rozprószą się owce". W Pasterzy ude­
rzają ludowcy, aby lud rozprószyć i podać gc mi 
pożarcie żydów, Niemców i innych wrogów Pol­
ski. Ale pom ylą się bardzo Lud polski, w imię 
sw och katolickich ideałów, staw ę murem prze­
ciwko oszczercom, z pogardą phinio w oczy po­
dłym kłamcom, k tó tzy  duszę swoją, zaprzedaw­
szy djatdu, chcą mu teraz lud polski zaprzedać.

!(! ł  ł

WYROK KOMISJI SFRAW ZAGRAŃ.
..^S^ejm odesłał wniosek Ludowców do komisji 
spraw zagrań. Komisja na, rozpatrzywszy zarzut., 
jakoby ks. areyb. Toodorowicz oskarżał piastow- 
eów przed Ojcem św. w Rzymie, w ydała wyrek, 
i« pia&towiec Bryl i jego towarzysze popełnili naj­
wstrętniejsze oszczerstwo, bo na postawione za­
rzuty nie mcigli ani jednego dowodu przytoczyć. 
Gdyby takie oszczerstwo popełnił chłop względem 
chłopa, to  pokrzywdzony mógłby wmieść skargę 
do sądu i oszczerca odsiedziałby karę w krymi­
nale. Ale, że piaslowiec-oszezerca ubrany w szato 
nietykalności poselskiej, nie m oże być przed try ­
bunał sąznawiedliwości pociągnięty, więc żydotw- 
rsko-piastowóiko-socjalistyczino gazety rozgłoszą, 
że to tyliko „intrygi prawicy*1 nie pozwoliły Bry­
lo m  sprawy wygrać.

Sprawa drugiego zarzutu .zdrady tajnej dy­
plomacji" zastała odroczona celem przesłuchaniu 
p. Kowalskiego i zbadania aktów.

DZIEDZICZENIE DZIADKÓW SPADKODAWCY
1 Jeżeli spadkodawca nie miał ani własnego 
potomstwa, ani żony, jeżeli jego indizice zmarli 
ni o pozo stawiwszy oprócz spadkodawcy innych 
potomków, to na podstawie ustawy, spadek dzie­
dziczą dziadkowie spadkodawcy lub ich potom­
kowie

Spadek dzieli się wówczaa ‘ ua dwie równa 
części Jedna połowią przypada rodzicom oj/ca 
druga, rodzicom matki. Jeżeli nic żyje dziadoic zo 
strony ojca, to  część jego, t. j. czwarta, część 
spadku przypada, na, jego potomków, t. j. s try jó w  
luh ciotki spadkodawcy względnie po śimerci 
tychże, na ioh potomków, t. j. stryjecznych braci 
Inb s?ostry spadkpdiawmy. Gdy dziadek z 1'tnji 
ojca zmarł bezpotomnie, to  jego część', dziedziczy 
babka i  linji ojca lub jej potomkowie,i k j. wuył* 
wie i c o tk i spadkodawcy względnie w razie iift 
śmierci doteczal bracia i siostry spadkodawcy.

Jeżeli oboje dziadkowie z linji ojca zmarli bez­
potom ne, to połowa spadku na bieli przypadają­
ca praechióiiM na drugich m i m  t. j. rodzi- 
ców m atki, względniergdy ci n o  żyją, na ich po- 
tomków, t. j. wujów i ciotki, a  w razie śmierci 
tychże na ooteazmych braci i siostry spadko­
dawcy.

•£*, DZIEDZICZENIE PRADZIADKÓW.
Po zupełneui wygaśnięciu trzeciej linji, t. j. 

dziadków i ich potomków, dziedzictwo spada na1 
czwartą Jiniję, t. j. pradziadków. Spadek dziali się 
także na dwie połowy. Jedna przypada dziadkom 
ojca, druga dziadkom matki spadkodawcy. Każda 
po-Iowia obejmuje więc 2 pary  pradziadków, t  j. 
rodziców dziadka ze strony ojca i babie.i ze strony 
ojca, oraz rodaiieów dziadka z linji m atki i rodzi­
ców babki z linji matki. Gdyby wszyscy 8-ro pra- 
dziadkówie żyli, co się praw ie nie zdarza, to dzic-. 
dzio/yliby spadek po m  części.

Jeżeli jedno z pradziadków |  linji ojca nie 
żyje, jego część spadia na dmgiogo z tej samej 
pary, jeżeli jedna para  nie ży.jo, to  dziedziczy dru­
ga pana pradziuidikówg jeżeli obydwie pary  pra­
dziadków poi stronie ojca zmarli, dziedzictwo prze 
chodzi na  pradziadków po stronie m atki. Gdyby 
pozostał tylko przy życiu jeden pradziad, łub pra* 
babka, to  ten wzgiędnio ta dziedziczą cały spadek

Ja k  z powyższego widziany, potomkowie pra-r 
dziadków są wykluczeni od spadku, t. j. bracią 
lub siositiy dzk.dka, tak  zw any z:muy dziadek 
zimna babka, stryjeczny stry j lab ich potomkowie.

Porządek dziedziczenia w linji czwartej, Ł, j 
pradziadków powyżej przedstawiony, obowiązujo 
dopiero z mocy ustaw y z 12 października 1914. 
G-dybj chodziło o spadek po osobie, k tó ra  zmarłą 
przed wejściem w życie ustawy, to po niej i po- 
romknwie pradziadków mieliby prawo do spad,ku.

Jeżeli niema ani małżonka, ani krewnych1 
w powyższych 4  linjach, spadek bierzo skarb 
państwa.

DZIEDZICZENIE DZIECI NIEŚLUBNYCH ‘
I ADOPTOWANY CG.

Do lego, cośmy powiedzieli o dzkdrłcizehiicl 
dzieci w poiprzednim airtykulei, dodajemy, że dzie­
ci zrodzone poza małżeństwem, a  przez następno 
malrżeńotwo rodziców uprawnione m ają taikio 
sumo praw© dziedziczenia, jak  dzieci ślubne.
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Dzieci nieślubne m ają prawo do spa i!kni na ro­
nini z dziećmi ślubnymi, ale tylko po matce i kre­
wnych maitki; po ojcu nie ślubnym i jego k re­
wnych nie mają praw a do  spadku. T ak  sarno ty l­
ko matce ii jej krewnym przysługuje prawo ciE-ie- 
dziczernią po dziecku nieśkibiiem.

Dzieci przysposobione, czyli adoptowane dzie­
dziczą po swoich przysposobi ciclach, aik> nie po 
ich krewnych, dziedziczą także po swoich rodzi­
cach i krewnych. Natomiast przysposobie’e!c nie 
dziedziczą po dzieciach adoptowanych.

Dz ie d z ic z e n ie  m a ł ż o n k a , t. j. w d o w c a
LUB WDOWY.

Przed wejściem w życie ustaw y z dnia l2-go ; 
pteździcniika 1914 pozostały małżonek ot.-zymy- 
Wai:

1.) V« część spadiku na dożywocie, jeżeli spad­
kodaw ca poizestajwiił nie więcej, jak  3 dzieci;

2) jeżeli było dzieci 4 lub więcej, to równą 
część z dziećmi, t. j. piątą, szóstą i t. d. tai żc 
na dożywocie;

3) jeżeli spadkodawca n :e pozostawił potom­
ków, to  małżonek dziedziczy i czwartą, część 
sgadikiu na własność;

4) jeżeli spadkodawca nie miał żstlryofft na­
wet najdalszy cli krewnych, w tedy całą puściznę 
otrzymywał pozostały wdowiec względnie wdowa-.

dowyższn ustaw a pozostałego przy życłiu mał­
żonka bardzo uprzywilejowała. Obecnie po usta­
wie z 12-go października 1!>14 roku małżo­
nek otrzymuje bez względu na to, ile spadkodaw­
ca pozostawił dzieci, czwarta część spadku na 
własność —  a reszta przypada na dzieci spadko­
dawcy. Jeżeli spadkodawca nie pozostaw i dzieci, 
lecz rodziców lub ich potomków', t. j. braci i sio­
stry , bratanice, siostrzenice lub żyjących dziad-

w. to małżonek dziedziczy połowę spadku.
Jeżeli folie żyją rodzice spadkodia wcy ani icih 

potomkowie oraz nie żyją dziadkowie, 1o małżo­
nek oizedziczy cały spadek. *

Jeżeli nie żyje któryś z dziadków spadko­
dawcy, to część jogo nic spada na jego potom­
ków, t. j. stry juw  względnie wujów i ciotki spad­
kodawcy, względnie ich potomków, lecz przy­
pada małżonkowi spadkodawcy.

Czyli wobec pozostałego m ałżonka tylko r o ­
dzice bezdzietnego spadkodawcy i ich potomko­
wie oraz tylko żyjący dziadkowie biorą połowę 
spadku, a  w razie śmierci jednego z dz iadków . 
małżonek bierze z drugiej połowy jeszcze tę część, 
którąby otrzym ali potomkowie zmarłego dziadka.

W  cześć spadkową małżonka wlicza się je­
dnak  to, co otrzymał na. podstawie umów przed­
ślubnych.

. o żel i spadkodawca nie chce, 'aby pozostały, 
{małżonek za wielką część otrzymywał z jego ma­
ją tk u  ze szkodą dzieci lub braci i sióstr, to musi 1 
srobić testament.

M arzyły  się podcźai:. wojny liczne wypadki 
jpofciizywdzenia najbliższej rodziny na  rzecz pozo­
stałego małzonilca. W Trzcinicy nip. pod Jasiem  
gospodarz m ający pięcioro dzieci, zapisał kon­
traktem! całe swoi;o 20 morgciwe gospo-ćkiirstwo 
z budynkami najstarszemu synowi, a  innym dzie­
ciom skromne sp łaty  pieniężne. — Syn ożenił się. 
Po kilku dniach poszedł na wojnę i zginął, nie zo­
stawiwszy dziecka." Żona, na podstawie ustawy, 
otrzym ała no nim 10 morgów gruntu i połowę bu­
dynków7. Ojciec nie mógł się z tern pogodzić, wi­
dząc krzywdę reszty dzieci, zmora rtw ił się Hem 
i umarł. Gdyby był syn, idąc na wojnę, zrobił te­
stam ent, ustawa nie miałaby za s to so w an ia^

Dr. J. K.

W sprawie budewy domów.
Celem ułatwienia Ludowy domów z -małen.f, 

raniemi i higjenicznemi mieszkaniami została u- 
tworzona przy Ministerjum Zdrowia Publicznego 
„Komisja Funduszu Państwowego Mieszkanio­
wego". Komisja ra przyznaje pożyczki zarządom 
gminnym: aj na zakup terenu pod budowę, ma- 
terjałow budowlanych na budowę domów7; b) ua 
]jcżyezki, k tó ry ch  zarządy gminne udzielać będą 
kooperatywom mieszkaniowym , instytucjom  , 
spółkom, związkom i organizacjom społecznym, 
oraz osobom pryw atarm  na budowę domów7. Już 
liczne miasta, wydziały powiatowe, związki i o r­
ganizacje społeczne wystąpimy z wnioskami do 
Komisji Fuuduszu Mieszkaniowego i naw et w r. 
1919 przyznane zostały następujące pożyczki. 
Włocławkowi 3 miljony Mk., Cieszynowi 4 n il. 
Mk., Wieliczce lV» mil. Mk., Kaliszowi 87- m il 
Mk. i in. W  r. 1920 nadeszło już daleko więcej 
zgłoszeń, to  też Komisja wniosła do państw ow e­
go budżetu cyfrę 200 milionów, a na  rok budże­
tow y 1921 w ystąpiła o wstawienie £00 miłjonów 
Mk. Tu nadmieniamy, że do pukró o pożyczkę 
należy dołączyć: 11 uchwalę Sejmiku, Iliady Miej­
skiej, Rady gminnej, zezwalającą na zacią­
gniecie pożyczki, 2) plan budowy, sytuaeyine.j 
i finansowej, 3) kosztorys budowy. Snółdzielnie 
mieszkaniowe, spółki, związki i organizacje spo­
łeczne do podań dołączają: !) s ta tu t organizacyi- 
ny, zarejestrow any w Sądzie Okręgowym, 2) snis 
członków z podaniem ich zawodów i wysokości 
udziału 3) uchwałę walnego zebrania o potrzebie 
i wysokości pożyczki, 4) plan sytuacyjny. ■ budo­
w lany i finansowy7, 5) kosztorys budowlany, G) 
wykaz m ajątku na którym  m a być zabezpieczona 
pożyczka, lub poręka hipoteczna.

Sprawa budowy domów należy dziś do naj­
bardziej palących, to  też zachęta i p o n io^F ządu  
w tym kierunku JeSit godną uznania.

,
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Z OKÓLNIKA MINISTRA. ! -W { ^
Zgrom adzcnia członków stowarzyszeń i oirga- 

lózacii w lokalach zamkniętych urządza się bez 
specjalnego pozwolenia władzy adm inistracyjnej 
(starosty). Na te  zebrania może wkiruezyć policja 
z  nakazu władzy administracyjnej tylko w razie 
„całkowicio uzasadnionych podejrzeń, że odlbywa 
się zebranie nie 'Członków, ale osób przygodnych, 
zagrażających porządkowi publicznemu**. Policja 
w tedy może porozumiewać się wyłącznie z prze­
wodniczącym.

Zgromadzenia publiczne w lokalach zamknię­
tych mugą odbywać się za upraedniem powiado­
mieniem sltlarosty najmniej na 48 godzin przed 
odbyciem zebrania. Powiadomienie musi być pod­
pisane przez dwie conąjmniej osoby, zwołujące 
z podaniem dokładnego adresu i projektowanego 
porządku dziennego. I tu  przysługuje władzy ad­
m inistracyjnej delegowanie ńa zebranie swego 
przedstawiciela, k tó ry  w tedy obowiązany jest 
okazać przewodniczącemu swoją delegacje.

D la odbycia zgromadzeń r ° d  golem tbebem 
potrzebne jest uprzedr'e  rozwalenie władzy ad­
m inistracyjnej.

ZTOmadzenia sprawozdawcze posłów (Sejmi­
ki relacyjne'1 korzystają z absolutnej wolności, to 
znaczy, że poseł ma prawo zwoływać wsaędżie, 
a  nietylko w swoim okręgu wyboiczym zgroma­
dzenia publiczne w celu złożenia sprawozdania 
z działalności swojej.

Nieposłowie na  takich zebraniach mogą zwra­
cać się do posłów tylko z zapytaniami i interpe­
lacjam i.

W końcu w tym  nowym okólniku minister 
spraw  wewnętrznych zwraca się do siwych pod­
władnych władz, by pamiętały, że w naszym k ra  
ju  dążym y do ustalenia i utrzymania zup elncj 
wolności słowa i zgromadzeń.

Przasyłajcie składki
Wiffindusz, prasowy.

Prądnik gospodarczy.
Jak wytępić -nrówki w izbie,

, P y t a n i e :  Zagnieździły się mrówki w po­
koju i trudno je wytępić. Czy jest jaki sposób?

O d p o w i e d z :  Je s t kilka, sposubów tępiem a 
mrówek, które podajemy:

Położyć gąbkę um aczaną w occie i posypaną 
cukrem, ; gdy mrówki obsiędą gąbkę, prędko 
ją  zanurzyć w wodzie, a  tym  sposobem i m poto­
pią

Albo: na  miejsce, gdzie się zwykle najw ięcej 
schodzą, poi iżyć kaw ałek węgla drzewnego, % 
w tej chwili się wyniosą. Jeszcze łatwiej się ich,1 
pozbyć_ od zapachu tytoniu lub terpentyny, któ- 
rycL nic znoszą. Rozłożyć tytoń na  paru mioj-c 
scach , gdzie ich jest najwięcej, lub posm arować 
terpentyną nugi sprzętów w mieszkaniu, wszystk 
lae  szybko znikną.

Inni radzą rozkładać Szmaty napojone nafta, 
terpentyną, kamforą, zaś gniazda niszczyć prze* 
polewanie ciepfym, rozcieńczonym ałunem.

(Przewodnik Kółek rolmft

D r o g .  g m i n n e .

Wojewodowie utrzymali od m inisteijum  robót 
publicznych wskazówki dotyczące ustalenia sieci 
dróg wojewódzkich, powiatowych i gminnych* 
Co się tyczy tych ostatnich, rady  gminne m ają 
najnóźnicj do Jn ia  15 stycznia roku przyszłego 
ustalić sieć dróg gminnych podług wskazówek! 
wydziałów powiatowych, Id&re zakuinunikuia,, 
k tóre drogi zostały uznane za wojewódzkie i non 
wiatowe. R ady gminne m ają też ustalić, któro! 
drogi gminne m ają znaczenie ekonomiczne i ko­
m unikacyjne dla całej ymuiy lub jej większej czę­
ści, a w tedy będą budowane i utrzym ywane ną 
koszt całej gminy. Drogi, mające podrzędne zna­
czenie, m ają tyć  budowane i utrzymywane prze* 
interesowanych mieszkańców, albo przez poszcze­
gólne gromady ytloskowo.
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(Dokończenie).

Szybko upływ a zyeie i bystrym  prądem fal 
swoich unosi ze sobą ludzi i wy^iwlikL Znajomi 
nasi rozproszeni po śwdecie, wrośli w nowe sto­
sunki, a  zmionmy ■ wicher, m iotający splotom ży­
ciowych wypadków, potarga] zewnętrzne związki, 
które łączyły niegdyś łazików w  jedną rodziną. 
Niektórzy z nich byli już ojcami ogólnie szano­
wanych rodzin i zajmowali naw et obywatelskie 
urzędy i godności. Niektórych k ry ła  juz zimna 
mogiła, a  tylko pamięć ludzka przechowywała 
jeszcze żywe wspomnienia ich przekładnego ży­
cia. Szczególnym szacunkiem cieszył się Antek, 
k tóry  wyćwiczywszy się w muzyce, otrzymał po­
sadę organisty przy katedralnym kościele, w mie­
ście N., gdzie oprócz swoich obowiązków, zajmo­
wał się usilną pracą nad pouniesiomem śpiewu, 
kościelnego. Wydal naw et z tego zakreru k ilka  
książeczek, które podawały środki, jak  uczyć 
śpiewu Ind wiejski i jak  wszczepiać w duszę tegoj 
ludu odczucie potęgi i  piękności pieśni kościelne'

Jednakże żaden z łazików nie zapomniał, 
komu zawdzięcza swoje szczęście, rdynące z ucz­
ciwej dla Boga i dla bliźnich pracy. A że nie za­
pomniał, świadczy o tern następujący wypadek:

Było to w jednej podgórskiej wsi, k tórą miej­
scowi nazywali „miastem*4, jakkolwiek wieś ta  
miastem nie była. W  pewien skwarny, słoneczny 
dzień czerwcowy obchodził domy tej „miastowej44 
c iosk i jakiś stary  braciszek, którego wy sza rżały 
habit wskazywał, iż właściciel jego należy do 
Braci Albertynów. Poczciwi ludziska obdarzali 
braciszka, czem kto  mógł, bo wiedzieli, że nie dla 
siebie on zbiera jałmużnę, ale dla biednych łazi­
ków, których pełno w domin Brata Alberta, a jeść

n ' e mają. ObcszeJłszy wszystide domy, wycho­
dził braciszek ze wsi z głęboką wdzięcznością 
w sercu dla miłosiernych n«dzi i z  wielką po­
dzięką w "'uszy dla Opatrzności Bożej, k tóra 
przez ręce dobrych ludzi karmi biedaków. Fur- 
mama wysłał naorzód z darami, a sani szedł pieszo 
„dla pokuty44 jak  częsta mawiał.

Droga wypadła mu około cmentarza. Chrć 
miał braciszek jeszcze przed sobą kaw ał drogi do 
odbycia, przecież jakaś nieprzeparta siła we- 
l>cmięła go za bramę 'cmentarną i  przykuwała

jago stopy, aby na tym cm entarzu s.ę za­
trzymał.

—  Chyba dusza jakaś potrzebuje tu bardzo 
modlitwy, kiedy m iie  tak  na ten cmentarz co2 
ciągnie, pomyślał b rat Tilip. I  ręce jego zaczęły 
przebierać paciorki różańca, a nsta szeptać 7 d.o- 
waś Marjo... i "Wieczne odpoczywanie...

—  A  mużo to już śmierć mię wolu ku sobie.., 
Oz-asby Już był 'czas, 75 la t życia... i znowu prze­
sunął kilka paciorków, wchodząc między mogiły.

W tem  wzrok jego padł na  wielki kamienny 
krzyż, stojący w otoczeniu drzewek i kwiatów. 
Braciszek, zdjęty ciekawością, skąd się wziął tu­
taj taki piękny krzyż, wyglądający wśród innych 
prostych, drewnianych, jak  wódz wśród wojska, 
zbliżył się, aby przeczytać napis, w yryty zło- 
remi literami na  marmurowej tabliey. Zaledwie 
jednak rzucił okiem na tablicę, z piersi jego wy- 
rwał się jęk, różaniec wypadł mu z ręki, a on 
sarn, jak  kłos podcięty, padł do stóp krzyża, obej­
mując go z płaczem. k tó ry  w jednej chwili wstrzą­
snął piersią starca.

—  A więc on tu taj, on, „nasz ksiądz4-... ksiąds 
proboszcz Józef Socha... T u spoczywa wśród 
swoich parawan...

—  Już wfeni teraz, co mnie tu  ciągło, jaka 
siła kierow ała tu ta j moje kroki. Ojcze, oto tu, 
przy twoim grobie klęczy Franek-łazik, Franek- 
złodziej, ten  sam., k tó ry  niegayś bal się spowie­
dzi, k tóry  nie wiedział, co to jest praca, co życie 
z Bogiem i dla Boga...

—  Ojcze, nie widziałem cię od chwili naszego 
rozstania ale nie sprzeniewierzyłem się twoim 
ideałom. Ju k  mogłem, szedłem śladem twej świe­
tlanej drogi, szukałem małych złodziei, wyiywa-i 
łem ze szponów nędzy i u p ad la  moralnego nie­
winne ofiary 1 za twoim przykładem oddawałem 
je Cnrystusowi...

—  I dziś dał mi Bóg to szczęście, że jako 
s tary  bra>t Filip przychodzę się z tobą, Ojcze, po­
żegnać, tu na tym obcym dla mnie cmentarzu... 
Ale nie, nie pożegnać, przywitać chyba, bo 

i mnie już w drogę czas... Com mógł, już spełni­
łem na tym  świecie, starość niedołężna modlitwą 
tylko pozwala mi służyć łazikom... A modlić się 
mogę przecież i tam...

Tu twarz starca przybrała jakiś nieziemski 
blask, we wizerunek Chrystusa, nad nim wiszący 
utkwił swe blednące źrenice, spracowane dłonią
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w górę, jakby ebS&ł powstać., ale niż 
lak pozostał...

.Jasne promienie zachodzącego słońca padh 
poprzez ramiona krzyża na sir/ą głowę starca, 
a drzewa koło krzyża ks. proboszcza Sochy ro- 
Buąc, zaszumiały cicho i rzewnie:

— '\Yievzńę odpoczywanie, raca mu dać 
1’anie...

Władysława ” - ' ' 'a .

tlietezja tarnowska 
otrzymuje drugiego Sb^ u.

W edług wiadomości nadesłanej z Rzymu, zo­
sta ł zamianowany biskupem sufraganern diecezji 
Tarnowskiej lis. Dr. Edward Komar, obecnie pro­
boszcz i dziekan w Suchej, w djec. krakowskiej. 
Ks. Biskup-nominat Dr. Komar jest osobistością 
wybitną, nie znającą żadnego kompromisu tam, 
gdzie chodzi o sprawę Bożą i o dobro dusz. Dla­
tego też 'ri, co kompromisy takie lubią twmrzyć, 
rozpuszczają nieraz o Ks. Drze Komarze fan tasty­
czne, a zgoła nieprawdziwe wieści. Kto się z nim 
jodnak bliżej zetknął i miał szczęście przyglądnąć 
się jego prawdziudc kapłańskiemu życiu, ten ty l­
ko mógł poznać, ile głębokiej a prawdziwej miło­
ści kryje się w tein pozornie twardem sercu.

W ystarczy tylko przypomnieć, że z pod świa­
tłego. długoletniego kierownictwa Ks. Dr. Koma 
ra, jako Ojca duchowni ego w Seminarjum w K ra­
kowie, wyszedł w djecezji krakowskiej cały  szereg 
kapłanów, którzy mimo wszystkie dzisiejsze za­
wieruchy wysoko noszą swój nieskalany sztandar 
kapłaństwa Chrystusowego.

Ja k  się dowiadujemy, konsekracja Czcig. Ks. 
Biskupa -nominata ma się odbyć w najbliższych ty ­
godniach. Poczem ks. Bisltup-sufragan obeimie 
swoje obowiązki biskupa pomocniczego w Tarno­
wie, gdzie zamieszka w Seminarjum duchownem, 
jako jego rektor.

Na posiedzeniu Sejmu dnia 14 bm. przyjęto 
ustawę o wymiarze podatku dochodowego i m a­
jątkowego na rok podatkowy 1921, oraz ustawę 
podwyższającą liczbę wiceprezydentów miasta 
Krakowa z trzech na czterech i znoszącą różni'.,ę 
piiędzy niemi.

Na czwaitkowem  posiedzeniu obradowane

nad  ustawą o dodatku do podamu gruntowego, 
podymnego, domowo-klaso wego i budynkowego.
Sprawozdawca p. MoraczewskJ stwierdza, żc 0- 
becnc obciążenie jednej morgi podatkiem pań­
stwowym wynosi w b, zaborze ros. 11 marek, 
austriackim  9 i pół marek GO fenigów. Komisja 
zadowołniła się tem. co przedłożył rząd a miano­
wicie 10-krotnem podwyższeniem podatku grun­
towego i formą dodatku do podatku gruntowe­
go wolnego od wszelkich dodatków na cele sa­
morządowe. W  b, zaborze pruskim podatek grun­
towy nie był wcale pobierany. Dla tej dzielnicy 
obrane formę 200-krotnego podwyższenia podat­
ków grantow ych i 70-krotnego podwyższenia po­
datku budynków ego.

Na piątkowem posiedzeniu przyjęto rezolucję 
Komisji rolnej, wsywającą rząd, by niezwłocznie 
przystąpił do parcelacji dóbr żywieekmh według 
przepisów ustaw y o reformie rolnej, zwłaszcza, 
ze ich właściciel b arcyksiąże Karol Stefan sam 
na to się zgadza, a naw et zwrócił się w tej sp ra ­
wie do odpowiednich władz polskich.

l ’o dłuższej dyskusji uchwalono w trzeciom czy­
tan iu  ustawę o poda+ku gruntowym i podymrym 
wraz z rezolucją p . Góralskiego, wzywającą rząd 
do podwyższenia wszelkich oolat od żeglugi, jaz­
dy koleją, opłat pocztowych i stemplowych w od 
powiednim stosunku do spadku walutv.

Następne posiedzenie we w torek 21 bm.

Rz@?f WStosa
wdai ilę r^ ade.

Zaledwie W itos zdoła załatać jedrm dziura 
w rządzie, pokazuje się zaraz kilka nowych. P rzy­
p arty  do mura, wyszukał nareszcie nowego mi­
nistra spraw zagram, ale tymczasem chrześcijań­
ska demokracja wycofała z gabinetu ministra 
sprawiedliwości p. Nowodworskiego, a świeżo 
upieczony minister aprowizacji p. Michalski po­
dał się do dymisji po dwutygodniowem zaledwie 
urzędowaniu, z powodu różnicy zdań między nim 
a premierem i komisją sejmowa. Minister skarbu 
Steczkowski zgodził sie cofnąć dymisję pod 
pewnymi warunkami, r.le znów Naród. Zjednocze­
nie lud. grozi wycofaniem min. spraw wewnęfrz. 
Skulskiego z rządu, jeśli Witos nie przyjmie do 
większości sejmowej Związku huk naród., z któ  
rym Zjednoczenie i Chr-eśc. Demokracja, 
rzyla blok prawicowy. Klub naszych posłów (S. 
K. L.) złożył premierowi Witosowi rezolucję, 
w której uważa przesilenie w chwili obecnej za 
niepożądane, ale jednocześnie uważa za wskazane 
rozszerzenie podstawy większości rządowej.

Ministrem sprawiedliwość" w miejsce p. No­
wodworskiego został mianowany p. Bronisław 
Sobolewski, a kierownictwo min. aprowizacji po 
wierzono p. Stoińskiemu.
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Ludowcy i cal? lewica twierdzą. mimo \  szyst, 
Sko, że przesilenia niema, że chodzi tylko o uzu­
pełnienie gabinetu i stu k ają  wciąż kandydatów  
na opróżnione teki. Ten chaos odbija się najfa- 
talidej na naszej polityce zagranicznej i na naszej 
nia-ce, której spadek doszedł w tych dniach chy­
ba do zenitu. Odprro iedziainośe za to zamieszanie 
ponosi w znacznej mierze premier Witos, kiom; 
a uporem godnym lepszej sprawy trzym a się kur­
czowo socjalistów i wogóle lewicy, a nie chce 
wejść na drogę porozumienia z prawicą., k tóra 
okazuje chęć do stworzenia silnej większości sej­
mowej. Polityka mająca na względzie tylko ko­
rzyść partji i przyszłe wybory, staw ia Polskę nad 
przepaścią i pcha państwo nasze do niiay.

Komisja koalicyjna prowadzi rokowania zmie­
rzające do przywrócenia spokoju na G. Śląsku. 
Celem rozdzielenia sił walczących obsadzają woj­
ska koalicyjne środkową część G. Śląska czyli 
t. zw. streię neulrrlną. Niemcy m ają się wycofać 
na lewy brzeg Odry. Powstańcy ustępują aż de 
Gliwic. Niemcy opierali się długo tym zarządze­
niom, ale wreszcie gen. Hoeier zaczął ewakuować 
Górę św. Anny. Akcja bojowa osłabia na całej 
łinji. miejscami ustała zupełnie. Naczelnym wo­
dzem powstańców został mianowany po ustąpie­
niu Nowmy-Doliwy powstaniec Warwai.

Sytuacja w sprawie górnośląskiej jKr-f-rwłła 
eię wr ostatnim czasie nieco na naszą korzyść. 0- 
kręg przemys-owy ma być przyznany Polsce 
z wyjątkiem jednak powiatu gliwickiego, który 
che-' odddać Niemcom.

W Paryżu obradowali nad sprawa, G. Śląska 
angielski min. spraw zagr. Lord Curzon, am basa­
dor wioski i franc. prez, min. Briand. Bada Naj- 
w-y ższa ma się zebrać dopiero w lipom

Protest przeciw gwałtom njemicekhii.
Zebranie księży polskich z G. Śląska, które się 

odbyło IG b. m. w Królewskiej ITucie, ucli waliło 
■wydać specjalną odezwę do ludu i protest do ca ­
łego świata kulturalnego z powodu gwałtów nie- 
ni jekich, wyrządzanych polskim księżom i pol­
skiemu ludowi na G. Śląsku. W ysiano także dwa 
telegram y do Papieża. W  pierwszym proszą księ­
ża Ojca św7., by się u jął za duchowieństwem i za 
butem polskim i przyczyni)! się do tego, by na 
G. Śląsku zapanowała nareszcie sprawiedliwość 
chrześcijańska,

 ̂ Do wiadomości Ojca św podają następujące 
łak ta  okrucieństw pruskich:

Zamordowano jednego księdza, drujyego znl> 
ważoitw I zbito tak okrutnie, że jego śmierć po­
dobno juz nastąpiła. Uprowadzono z paralji, jako 
zakładników, albo do aresztów ochronnych ośmiu 
księży, przyczem znęcano się nad nimi w- nie­
ludzki sposób. Uciekać musiało z powodu groża.- 
cego im niebezpieczeństwa 29 księży7. I’o ważne 
ob.iwy mamy co do losu tO księży, co do kló- 
rycn nie mamy wiadomości. Oprócz tego splądro­
wano niektóre probostwa i uprowadzono krewr- 
nych albo domowników. W  podobny i poniekąd 
gorszy sposób znęcano się -lad tysiąc a mi naszych 
rouaków, Natumiasl z polskiej strony nie było ani 
zniewag księży niemieckich.

YV drugim telegramie proszą, by Ojciec św. za­
mianował delegata apostolskiego dla części G. 
Śląska objętego powstaniem, gdyż kom unikacja 
z biskupem jest przerwana, a wiele spraw wy­
m aga rychłego załatwienia. _

flio zmarł w nlciysli serbskiRj.
Kurja Biskupia Wojsk Polskich w' . Warszawm 

nadsyła nam spis następujących osób wojskowych, 
b- 5 ™  austrjackiej, zmarłych w niewoli serbskiej:

1) Hatlan Antoni, ur. Szomlany, Podhajce. Pozo­
stawi woreczek tytoniu i 4.32 K. I Śl.

2) Grząbel Stanisław, ur. Koni tuszowa, Grybów, 
i Pozostawił 9.25 K., korespondencję i modlitewnik.

3) Fedorak Jakób, ur. Jasin, Kałusz, pozostawił 
porffel i 28 K

4) Vassko Yasil, ur. Wolcze,, Turka, Galicja. Po­
zostawił książeczkę i 2.85 K.

5) Sala Stanisław, ur. Mikluszowice, Bochnia. 
Pozostawił portmonetkę z kluczykiem i 5.50 K.

G) Maruniak Phisyl, ur Droehowee, p. Żydsezów,
7) Trach Stefan, ur. Humisi i Stryj.
8) Caryk Mikołaj, Belejow, Dolina.
9) libernia Jan, Łossmów, Trembowla
10) Rafael Albert, Brzana, Grybów.
11) Staniszewski Wojciech, Janiny, Malce (kio*? 

Jamy, albo Jaślany, Mielec).
12) Pawlik Grzegorz, Chaszczów, Turka.
13) Jakowiszczyn Stefan, Buren^TlnmU-cz.
19) Stróż Józef, ur. 1897, (Istnieją, Tłumni z.
20) Kostecki Wasyl, ur. .1873, Krokiiicz, Zborów.
21) Zachara Hryn, Drolioblany, ' Drohobycz.
22): Vinnicki Jan, ur. 1895, Cztśłćowie, Iiudkh
23) Ruski Wikolaj, ur. 1883, SkoK
24) Lukać Grzegorz, ur. 1880;-Klockowm.
25.) Kosmal Jan, ur. 1895, Mszana Górna, Lima­

nowa.
20) Czernichowski Jan. Vekole Sambor.
27) Krawczak Władysław, 17 p. p.
Drobne monety pieniężne przed wysłaniom po­

szczególnym stronom muszą bve wymieniono na 'wa­
lutę polską. Walutę prześle -g-ię w markach według 
kursu giełdowego P. K. K. Foż.
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t‘o metryki śmierci należy nią zwrócić do Kur)" 
Biskupiej W, P. w Warszawie. (Wierzbowa 11).

Dzienniki ze wschodniej Małopolski polskie i ru­
skie uprasza się o przedruk

|  O B O W I Ą Z K I E M  |
Hf J e s t  »««V M T  A | | | J  I s w a f n l e  O

prenumerować a  ww w a m  czytać *9

|„LUD KATOLICKI"!

‘ j s t y .
UID1% DO $Z~REGU!
Od kiilai miesięcy jestem czytelnikiem „Ludu Ka­

tolickiego”, który, jak się przekonałem, uczciwie i u- 
miejętnie broni lud od wyzysku i ostrzega go przed 
posłami niewiar-" i nieładu.

Piszę do ciebie, Ludu polsko-katolichi z Podlasia, 
krainy lez, krwi 1 niedoli, gdzie krew Obficie lala się 
od roku 1875 do 1905. Lud podlaski, bity, katowany 
i zsyłany na Ryberję, nie wyrzekł się wiary katolic­
kiej, nie poszedł na lup obietnic popów, żandarmów- 
siepaczy i naczelników carskich. Znieśli to Podia siacy 
mężnie, wierząc, że Bóg nierychliwy, ale sprawie­
dliwy, że da im zwycięstwo. Istotnie — jutrzenka 
lepszej doli nadeszła po przegranej wojnie Moskwy 
i  Japonją.

Z ludem podlaskim citrpieli księża, jak n. p. ks. 
Oleszezyński, Rękawek, Oruszkowski, gapryngier 
i wielu innych, którzy mając w osobie ks biskupa 
Benjamina Szymańskiego nieugiętego wodza, woleli 
cierpieć, byleby ludu nie opuścić.

Dziś my Polacy, katolicy, składamy dziękczynie­
nia Bugu za wolnuść, a nasi ciemięzcy popadli w nie­
wolę czerwonej jarmułki. Lecz chciałbym dziś zasta­
nowić się nad tem, czy nam katolikom jeszcze i dziś 
wróg-niew iary z odszczepieństweni nio zagrażają, 
choć mamy Polskę odrodzoną?

Pragnąłbym odpowiedzieć na to pytanie, że Aie- 
rze naszej nic nie grozi, wszak jesteśmy sami u siebie 
gospoaarzami. niestety — fakty mówią ęo innego.

Wystarczy wziąć do ręki gazetę już sio tylko 
socjalistyczną, ale „Piasta”, „Ludowca”, „Wyzwole­
nie”, „Przyjaciela Ludu” i t. p., aby się przekonać, 
że nam, wiernym katolikom, wypowiedziano walkę. 
Stajiińczycy, Wyzwoleńcy-Tugutowcy, znaczna część 
posłów „Piasta” jawnie wołają: precz z Rzymem, 
precz z Kościołem, żądamy rozdziału państwa od 
Kościoła i t. d. Czynią to jawnie, butnie, bo widzą, 
że katolicy są niezorgainizowani, że widu z pomiędzy 
nas jest chwiejnych i nieuświadomionych.

Lecz, katolicy, caa» wielki porzucić bezczynność^ 
czaa organizować się, bo tylko zjednoczeni możemy, 
przeciwstawić się robocie ludzi mewi ery.

Wśród powodzi stronnictw, działających u nat, 
najcdpowicdniejczem dla nas jest stronnictwo kało- 
liuko-ludowe, które broni śmiało praw ludu i walczy1 
mężnie z niedowiarkami A czyni to bez szerzenia 
nienawiści klasowej, bez zemsty, bo za podstawę 
w Ozialainżn stronnictwo katolicko ludowe ma naukę 
Chrystusa Pana, tego wielkiego miłośnika dasz ludz­
kich i zgody bratniej. Do niego więc zaliczmy się 
wszyscy!

Ale riedoeć należeć do organizacji, trzeba jeszcze 
praw wać w niej i działać dla niej. Nie ilość bowiem: 
członków, ale jakość dowodzi o żywotności stronni* 
ctwa. Tu też -bądźmy czynin.i, pełni zapału świętego* 
no i bądźmy też ofiarni dla stowarzyszeń katolickich*

Przeeiwiucy nasi są popierani przez żydostwo, 
przez masonów, niedowiarków całego świata, a my 
katolicy musimy liczyć li tylko aa siebie i na pomoc 
Bożą, Wrogowie d uszy naszej nie szczędzą trudu 
i grosza, a my mielibyśmy być leniwsi i chciwsi od 
nich? Nie, stokroć razy ode —  odpowiedzmy, ale od­
powie Izmy czynem, nie ustami tylko.

Lud podlaski zwyciężył, bo był zorganizowany, 
bo był ofiarny, mając za przewodników zacnych P o  
laków i dobrych kapłanów. Więc-, i teraz my wszyscy 
już katolicy w wolnej Polsi e zorganizowani w swe 
stronnictwo katołiekodudowe wie ustąpimy również 
przed wewnętrznymi wToganP Wiary i Narodu.

A więc, ludu polski, katolicki do uzeregu, bo wróg 
U wrót naszych chat!

Stanisław Krzak z bialstdego na Podlasiu

G lo s  z  A m e r y k i.
Z użyczonego nam prywatnego listu z P a s s a i ć  

N. J. w A m e r y c e ,  przetaczamy ważniejsze ustępy* 
z których widać, jak robotnik porski w Ameryce trze­
źwo ocenia sytuację w Polsce.

...Dziś, kiedy lud polski wybiera posłów do Sejmu, 
musi być uświadomiony, bo inaczej nie może byó 
mowy o dobrym rządzie. Ale że u u as jest tylu anal­
fabetów, nic dziwnego, że różne darmozjady pozują 
na wielkich ludzi i zamiast budować, burzą biedną 
Pclskę. W Polsce trzeba najpierw porozwalaó 
karczmy, te ostoje ciemnoty, a póoudować na ich 
miejsce szkuty i biblioteki. Trzeba budzić chłopa, do 
nowego życia, trzeba go prowadzić do światła.

I  tutaj słyszy się rozmaite narzekania, lecz po 
największej części bezpodstawne. Ażeby sobie byt 
poprawić, me wystarczy zwalać wicę na pana, czy ka­
pitalistę, lecz trzeba pracować i uczyć się złemu zaś 
radzić. Dziś przecież jest równouprawnienie, lud sam 
wybiera posłów, którzy mają kontrolę nad urzędni­
kami; jeżeli jeden urzędnik jest zły, nieodpowiedni* 
to powinno się go usunąć, a zastąpić lanym lepszym* 
Lecz ażeby tego dukonać, trzeba być mądirym i trzebai 
kierować się własnym rozumem, a nie dać się wo­
dzić zawszę na pasku, jak nie jednego to drugiego



,U jD  KATO LICKI'1 Ki*. 26 % drt. 26- Czerwca 1921'. 11

afrtat&ra. Ażaby zaś być mądrym, trzeba sic iujz&ć, 
trzeba pracować nad cobą. A jeżeli człowiek dzisiaj 
a te nmi« gazety przeczytać, albo umiejąc, nio ( hco 
czytać i interesować się sprawami państwa, to czyż 
tuoże- się spodziewać lepszych czasów?

Jest i tutaj w Ameryce wialu. Polaków o bolsze­
wickich przekonać;lach, iecz są t-o ludzie, którzy nie 
łtają. żadnej ochoty do pracy, wogóio do niczego.

Kończąc tę parę słów, zasyłam serdeczno pozdro­
wienia

Stanisław Sro^a,

K o r  e s p  osadem©! e .
BRZEZIE koło Niepołomic. Dotkliwą klęskę 

Poniósł p. Kiernik i Piastowcy w Niego wici, toteż, 
żeby ratować swą dobrze nadszarpaną w powiecie 
ópirię, przybył do Brzezia w niedzielę dn. 19 b. m. 
Na ratunek spiawadził nietylko p. Rudnika ale kil­
kunastu ryczących Piastów z parafii Niegowiekiej. 
Najpierw plótł banialuki p. Rudnik, chciał ludziom 
powiedzieć, gdzie w Sejmie siedzi, tylko nio doszedł 
do tego miejsca, bo nadjechał Kiernik i wybawił go 
dd kłopotu i rzemawiania. P. Kiernik mówił słodziu­
tko, ale chytrze . Wykręcał się po adwokacku — ; 
to głaskał —  to groził, pruł i zszywał, tyłku nasze­
go ks. katechetę Worka przełknąć nie mógł, gdy mu 
Przerywał te obłudne wynurzenia.

Przyozło też parę żydków. Cieszyli się niezmier­
nie, żo naczelnikiem państwa, w Polsce będzie mógł 
być żyd i że p. Kiomik ka^ał naszej katolickiej re- 
ligji stać w jednym ogonku ze żydowską. Otucha 
w ich serca wstępowała, gdy słyszeli, jak jeden mło­
dy polityk ze Zboezyc ze szkoły p. Pawlika wołał:
A ozemużby to żyd nie miał być naczelnikiem nasze­
go państwa?! A już ze zdumienia nas’ żydzi wyjść 
nio mogli, gdy ujrzeli, jak p. Szczepanik, Jakób Jagła i 
i Część zbałamucony eh paraf jan prawie z pianą na 
nctacn hańbowała na komendo p. Biernika i Rudnika . 
naszemu zacnemu, pełnemu poświęcenia ks. kateche­
cie. Nawet syn grabarza, który z kościoła żyje, księ­
dzu uragal Rzucali się na niego, bo im prawdę śmia- ; 
ło wygarnął i nazwał ich tak, jak ich nazwać trzeba.

Dotąd W Brzeziu dobrze się im działo, robili, 
co chcieli, rośu jak pączki w maśle przy róż­
nych interesach. Aż oto znalazł się człowiek, któ­
ry nie może znieść ich krzywych charakterów 
i krętactw. To też zgrzytają. My wiemy, aż 
nadto dobrze, za co oni swoich duszpasterzy opuścili, 
a przy adwokacie z Bochni stanęli.

Potem p. Rudnik dziwnie się rozczulił nad losem 
biednych wikarych, o mało się nie rozpłakał, prosił 
Proboszczów, żeby wikarym zamiast kwaśnego mlo- 
ka, słodkie dawali. Nasi jegomościowi© takich 

oraJców nie potrzebują, a my' na mydleniu oczu 
bobrze się znamy. Raczej trzeba było powiedzieć, 
czemu Zboczyce na wiosnę oddano w dzierżawę ob­
szarnikowi p. ŻŻoleńskiemu — a nie chłopom, albo

coś o kasach chory ch, o szynkach. Po co lud zwo­
dzić i okłamywać? Na odjezdnem upominali obło-' 
pów, aby do wyborów żony swojo za włosy przypro­
wadzili, O to im bowiem najwięcej chodziło. Po to 
ab Brzezia przyszli. Na szczęście nasze kobiety są 
przebieglejsze od wielu chłopów. Kiernikom, Rudni­
kom wiary ludu polskiego i  Ojczyzny na łup nie wy , 
dadzą. j .  W. uczestnik.

NIEWIaRÓW pow. Roelmia. W tutejszej wsi odJ 
był się wiec piastowca Stachnika, który był niespo­
dzianką, gdyż mieli na m.im przemawiać „panowie' 
z Krakowa*1. Lud zebrał się tłumnie, aby usłyszeć, co 
nowego powiedzą. Przemawiał na n'm jakiś pan. po­
tom Stachnik, który czuł się lepiej jak w NicgowicL 
Rudnik i Kiernik spostrzegli już, że nie mają tu co 
robić''i wysłali innych. Ale my na tych głosować nio 
będziemy. Na posłów wybierzemy sobie ludzi ze stron­
nictwa kat.ołioko-ludowego. Pięknie przemówił Szo­
stak, tutejszy włościanin. Mową jego podobała się 
wszystkim. Wykazał on jasno wszystkie błędy pLa- 
stowców i zgubną ich politykę dla ludu polskiego. 
Ostatni przemawiał socjalista Pytko, ale go już mirt 
nio słuchał. J  F.

WIa TOWICE, dow. Bochnia. Było tu u nas 
w niedzielę, dnia 22 maja zebranie piastowców. Dwaj;1 
panowie, nauczyciel tutejszy Pyt.ko i akademik Sta­
chnik Leopold, syn tutejszego gospodarza, mieli to 
zobranie.

Całe to zebranie to było tyłku wygadywanie 
i szczekanie na kościół i duchowieństwo Ciekawe, 
ż© ci panowie jakoś są ślepi trochę! Bo tylko to wi­
dzą w kościele, ao było złego, a co kościół i księża 
zrobili i robią dla ludu dobrego, tego ni© widzą! 
Pytko wie, co zrobił Judasz, ale nie wio, co zrobiła 
Teszta apostołów! — Oczywiście jedynymi zbawicier 
larni i dobroczyńcami ludu są tylko Kiernik i Rud­
nik! — Tak nam głosili p. Pytko i Stachnik!

Ale myśmy jeszcze na szczęście nie oślepli! I  wi­
dzimy to, że Kiernik i Rudnik są „dobroczyńcami’4 
ale nie dla ludu, tylko dla familji Stachników, która1 
im się liże!

Kim jest p. Pytko? — Poznaliśmy go na wiecu 
p. Kiertdka w Niegowici. Jak  ostatni „baciar11 wy* 
grażał się pięścią ks. proboszczowi i wołał: „oddaj 
ziemię“ — To jest nauczyciel, który honor nauczy- 

v ciolstwu przynosi!
A kto jest p. Leopold Stachnik? — To akademik, 

za czasów austriackiej wojny zajmował się wypłatą 
zasiłków, a wypłacał jo tak, że mu publicznie wo­
łają: „złodzieju! oddaj coś ukradł!** — Za czasów 
Polski siedział w domu, na żadną wojnę nie poszedł, 
choć chłop togi i zdrowy! — Nie poszedł nawet wte­
dy gdy pod grozą rozstrzelania wołali „na bolszewi- 
ha!“ tamtego roku. Nio poszedł on, nie poszedł biat 
jego Stanisław, nauczyciel z Dąbrówki, a słynny 
krzykacz Kicrnika, nie poszedł i brat Jędrzej, choć 
był ułanem przy austrjackiem wojsku, nio poszedł 
brat Franciszek — czyli cala familja Stachników, 
a nawet szwagra swego przyszłego, Jana Zawadz­
kiego potrafili wycyganić od wojska.
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T O  alt- m a d  1 p . i u j d c i .  .
T tacy iu panowie żądają od nas. byśmy mi wie- 

r /vli! j— BI? oni tylko chcą „zbawić luu! — Ale 
wiemy, ŻC zbawiliby lak, jak zbawili i zbawiają nas
różne Bryło i Kierniki! .. . ,

To też za nim nic pójdziemy! -Me tein sil ie 
siać będziemy pod katolicko Indowym sztandarem! 
Tom wice-j bronić będziemy Kościoła i w ary ,

Wiatowianie-niepiastowcy.
RPDIS.A ad Wierzchoeiaw.ee. Na zaproszenie na- 

Czernika tutejszej gminy i kilku zniszczonych przez 
mieszkańców, przybył tu w niedzielę 5 czerwca 

b r po południu poseł zieli'i tarnowskiej, Di. . 
kiewicz, aby udziebc nam doiady i pomocy .w ty en 
ciężkich czasach powojennych.

Na wiadomość o przybyciu posła, ł ory Y , 
zawsze na usługi każdego, co na poparme ^ lu g iijo  
bez względu na to, czy to jogo przyjmie . y P 
ciwaik mdhyczny. zerdn sio M  »  tafze ze są- 
B ie d n ie li B o b r o w n ik  małych, Łęki siedleckiej i Komo-

Po zwiedzeniu przez p, posła kilku dotąd niewłbn- 
aowanrcli, przez działania wojenne *ni*>x.czony< 
gospodarstw, oraz robót ziemnyc-b około stawu gmm- 
nogo. który przysporzy niewątpliwie gmime Ludka 
poważnych dochodów, odbyło się w doimi naczelnika 
„miny zgromadzenie, na które m. poseł Dr. 11 itPi.ie- 
■wiez złożył sprawozdanie z działalności posłów li ito- 
licke indowych w sejmie i da w a! wyezeipujące wyja 
śnienia co uo najważniejszy ch prac Sejmu,

Wszyscy zabierający ca wiecu głos zajmowali wo­
bec w v w od ów posła przychylne stanowisko. _ Tylko 
widocznie prry.cz kogoś przyuczony młouziutM Jozef 
Kołodziej z wielką nieśmiałością i ciągiem zacinaniem 
i %  wygłosił długą mowę, której treścią było, «ei wi­
nien poseł Mat akie wicz i winien posd ks. Lubelski, 
ie dotąd Rudka nie odbudowana w całości.

Na to mu odpowiedział poseł Ma' ikiewicz, ze U 
% Rudki do niego o pomoc sil zgłosił, twa zc stal od­
budowany, że przecież po«el Witos tylko o mewie e 
kroków mieszka od Kudld i jest szefem Rządu, to on 
większą w tej sprawie powinien ponosić odpowie-

* Uchwalono rezolucję Stanisława Wójcik owfkiego 
to  wprow adzemem wolnego handlu i Józefa Koło­
dzieja, wyrażającą nzuaido i podziw1 bohaterskim po­
wstańcom Gónego Śląska i zebrano dla poparcia Gór­
nego Ślaska składkę 200 marek. _

Przewodniczący zebrania, naczelnik gmmy, Woj- 
ciecli Padio podziękował posłowi Matakiewicmwi za 
przydryełd i poparcie potrzeb gminy i mieszka icow, 
a  zaciiętą do zgody i wytężonej pracy zakończy ze­
branie będące wymownym dowodom, że nasza w.e« 
polska poczyra rozumieć, że nie ładno słowa i has.a, 
ale czyny i ofiary ugruntują byt ukochanej Ojczyzny.

A* T»
LIPNICA GóUNA. (Pożegnanie kierownika szko- 

fyL W pierwszy' dzień Zielonych Świąt b"iiśmy 
'świadkami uroczystego pożegnania znanego tu, praw­
dziwego społecznika, kierownika Daszej szkoły p

J a n a  K u  ea,  ktćiy na własną prośbę został prze­
niesiony na posadę óo Boclmi.

W pięknie ubranej sali szkolnej odśpiewała nito- 
d/.ież kantatę pożegnalną, poczen. przemawiali: dele­
gacja dziatwy szkolnej, nauczycielstwa, ora! repre 
zen tan ci uik miejscowych yik i zamiejscowych orga- 
nizacyj, których p. Kue był nic tylno kierownikiem, j  
ale i założycielem, jak Kółek rolniczych, Straży po­
żarnych, Spółki miec-zarskiej, Urzędu rozjemczego 
i Związku młodzieży starszej.

Z przemówień przebijał żal za tym, którego dzięki 
energicznej działalności wioska tutejsza nietyTko o- 
światowo, lecz i ekonomicznie stanęła na wysok eru 
stanowisku — a niejedno oko, zroszone łzą zaświad­
czyło, że iu  między szkułą, a domem panowała zu­
pełna, harmonja i zgoda.

P. kierownik dziękując, zaznaczył w swern pizn 
mówieniu, że czuje się wnrost zaskoczony tem, co go 
spotkało i nawet ogarnia go pewien lęk czy wogóie 
sobie na taką sympatję i wdzięczność zasłużył, bo 
jeżeli coś robił w gminie lub poza jej obrębem, to byt 
to przecież jego obov. iązek jako nauczyciela, Zape­
wnił też zebranych, że będzie i tak zawsze współdzia­
łał z organizacjami, które przy dobrej woli powa­
żnych gospodarzy miało mu się do żyrna powołać.

Zwrócił się wreszcie tak do młodzieży, jak i o- 
beenyeh z apelem, by pracowali intenzywaie na 
wszystkich posłemuk&ch w zgodzie, a, przyczynią się 
do ugruntowania naszej niepodległości, mając za wirze 
na pamięci staropolskie przysłowie:

„Zgoda buduje — niezgoda rujnuje".
Zaznaczyć wreszcie należy, że w tej poważnej 

uroczystości prócz młudzioży szkolnej, nauczy e, l- 
stwa i gospodarzy miejscowych, wzięk udział także 
izłonkowie Kółka romiczego z Lipnicy Dolnej. nrezes 
Straży pożarnej z Lipnicy Murowany. Kr Miacay- 
siaw Ledóchowski. kapelan W. P. ks, Fr. Bard , ks-.’ 
A. Jagielka, zamiejscowe nauczycielstwo, inteligen­
cja, Obywatele i delegaci Straży pożarnej z Lipnicy 
Murowanej, którym p. Kuc złożył serdeczną podziękę 
za przyczynienie się do uświetnienia swoją obecno­
ścią uroczystości. Ucze dnik.

LUTCZA, pow. Strzyżów. Od czcrwc., 191') r. t. J. 
od czasu objęcia urzędowania na poczcie w Lu tezy 
przez p. Antoniego Noskowskiego, zaczęli się ludzio 
skarżyć, że im ktoś wybiera dolary z listów amery­
kańskich, rozbija pakunki z Ameryki rabuje z n ich  
rozmaite towary1. Złodzieja trudno było wykryć, jed­
nakże opili ja tutejszych ludzi wskazywała na funkio - 
onarjusza pocztowego, jego żonę służącą. Każey 
z pokrzywdzonyeh obawiał się oskarżać wspomnŚJu 
netro urzędnika lub jego żonę która prawie zaw-we , 
za niego urzędowała, bo za najmniejszą w z m ia n k ę  
o kradzieży natychmiast groziła lud zim a sądem i a- 
resztem, a steroryzowany lud masłem, jajami lub in- 
nemi produktami okupywał spokój.

Dopiero w maju 1121 r. wpadła policja pańslwowa 
na trop złodziei. Gospodarz Jan Pyra z Lutezy pozm 
po próbce, przysłanej mu z Ameryki:, że " takiej s„- 
mej naterji, jaką miał otrzymać z Ameryki, której 
w rozbitym pakunku nie by.o, imała sukienaę sl
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BARDZO PIĘKNĄ, MELODYJNĄ PIEŚŃ: „Panno 
nad niebios /. nutami na dwa glosy wydał Komi- 
tot jako cegiełkę na dobudowę ochronki w Grzegórz­
kach. Cena za 1 ogzempl. 10 Mk. Począwszy od 411 
egzemplarzy po 5 Mk — Zamówienia z należy;ością 
adresować: J. Kaszycki, Kraków-Orzegórzki.

SPRAWĘ WILNA miała roz.patrywaó Liga naro­
dów 23 bm.

OGRANICZENIE EMIGRACJI Z POLSKI Dy 
AMERYKI Według informacji z Waszyngtonu rząd 
amerykański ustalił liczbę emigrantów, którzy mogą, 
udać się do Ameryki z Polski w ciągu trwaira cgra- 
niczoń prawnych na 411.250 osób.

DAR HOLANDJI DLA FRANCJI. lŁ-.ąd holender­
ski wzniósł na miejscu, w którem przed woju.. bjlo 
miasto Lens, eleganckie miasteęzko, złożone z 351). do­
mów i urzędowym aktem ofiarował je Francji, jako 
dowód sympatji i podziwu dla niej.

ZAKŁAD NAUKOWO-WYCHOWAWCZY d l a

żąea wspomnianego Antoniego Noskowskiego, Józefa. 
Januszówna z Lutczy. . Służącą natychmiast przy- 
arcs&towano i suknię jej odebrano. W c-zasie śledz­
twa zeznała, żo razem z żoną p. Noskowskiego rozbi­
jały pakunki i zabierały ich zawartość, zeznała, gdzło 
tnajdują się te rzeczy, których wartość obliczają na 
miljan marek. Policja rozpoczęła poszukiwanie kra­
dzionych rzeczy po okolic.ar.ych wsiach. Wynik po­
szukiwania był zdumiewający. Zebrano kradzionych 
rzeczy około dwóch cetnarów. Potem udała się po­
licja do Lwowa, do rodziców żony Noskowskiego 
i tam znalazła dwa kosze z najkosztowniejsze,mi mu­
ter jami i dowiedziała sio, że ojciec p. Nc-skowskiej 
zmieniał nieraz na czarnej giełdzie dolary, które mu 
córka przy woziła. Wielu poważnych ludzi, u których 
ar.-alozi-ono kradzione rzeczy, jest w tę sprawę wmie­
szanych, lodź to należy do sędziego śledczego, który 
bawi tu już od kilku dni. W czasie badania fflrzoz po­
licję, żona Noskowskiego przyznała się do kradzieży, 
jpotem zażyła trucizny, jednak ją wyratowano. Już 
-aija czwarty (j dzień od przyarosztowania służącej 
płosi towskiego, a Noskowski i główna sprawczyni ra- 
'bunków, jego żona. mimo przyzwania się do kradzieży, 
są na wolności, co nam się dziwnem wydaje.

Jan Słonina.
PISKoRGWICE, pow. J? rosła w. (Precz z „Pia- 

JsfenfM). Zamieszczony w 24 numerze „Piasta11 arty- 
kur p. Bojki p. t. ..Ze wsoomnień Kuby", wywarł 
wśród ludu naszej wsi przygnębiająco wrażanie. 
Ltszyscy postanowili uroczyście bojkotować i nisz­
czyć „Piasta", w kto non Bojko wyśmiewa św. Ma- 
jgdaienę i Jezusa Chrystusa. Lud polski stoi twardo 
przy swoj wierze i nie da się bałamucić bezbożnikom! 
iPrecz z „Piastem"! Hańba Bojce za jego artykuł, u- 
bl zajęcy |iaSS| m uczuciom religijnym! J. D.

•; l  s u r a l t o ś c l .
jlondarz na czerwiec 1921

(od 26 czerwca do 3 lipca)

lii N. 6 do Sw. Jana i Pawła
j 7 P. W ładysława
28 W. Leona pap. C
Soi Ś. Pioira i Pawła;• i G. W spomnienie św. Pawłą

1 P. Najśw. Krwi P. Jezusa
o s. Naw iedzenie N. P, M.
3 1 f i 7 po Św. Anatola

OSTATNIA MILJONÓWKA. Przy ostatniem cią- 
jKnlenin miljonówki dn. 18 bm. wygrana padła na nu- 

Ar 1,327.779 sprzedany do Płocka.
PRZEGLĄD POPISOWYCH. Dowództwo okr. gen. 

Î j Krakowie zarządziło przegląd roczników od 1896 
'"o 1901, uznanych przy dotychczasowych przeglą­
dach za niezdolnych ze względów zdrowotnych. Prze­
gląd w Krakowie odbywał się będzie od 20 bm.

OCIEMNIAŁYCH DZIECI we Lwowie", ul. św. Zofji 
1. 31, przyjmie od 1 września br. bezpłatnie ciemne 
dzieci na naukę i wychowanie w wieku od 4 —15 hu. 
Szczegółowych warunków przyjęcia i odpowiedni! h 
druków udziela Zarząd Zakładu rod icom ubiegają­
cym się o przyjęcie swych dzieci.

WYCIECZKA DO CZĘSTOCKOWEJ I KRAKO­
WA. Z części powiatu grybowskiego i tarnowskiego 
wyrusza dnia 6 lipca wczesnym rankiem pociągu m 
osobowym od N. Sącza wycieczka pielgrzymkowa 
młodzieży szkolnej do Częstochowęj i Krakowa. — 
Wyjazd z Częstochowy do Krakowa celem oglądania 
pamiątek narodowych dn. 7 lipca. 1'owrct z Krakowa 
dn. 8 lipca. ' Komitet.

KOLEJ PODROŻEJE OD 1 LIPCA. Min kolei Ja­
siński zaznaczył wobec przedstawicieli prasy żc- usi­
łuje zmniejszyć wydaiki kolejowe prze?, zmniejszr-r.io 
personalu. Dotąd zwolniono około G tysięcy pracow­
ników. W celu zwiększenia dochodów, podniesiono ta­
ryfę towarową, co przyniesie około 8 miljardó.v do­
chodu. Od 1 lipca zostanie podwyższona taryfa Oso­
bowa o 50 proc.

WOLNY HANDEL. Min. przemysłu i haudlu Pr:n- 
nowski zapowiedział na konferencji prasowej w War­
szawie, żo urząd przywozu i wywozu bodzie od 1 lipca 
mir nony. Od 1 października będą. zniesiono monopo­
le węgla, zboża, nafty, a obecnie jpsk* zniesiony mo­
nopol skórny i cementowy.

DWA I PÓL MILJONA FRANKÓW NA W ALKĘ 
Z TYFUSEM grasującym we wschodniej Europie, 
a szczególnie w Polsce przyznaezył zgodnie, z życze­
niem Ligi Narodów, rząd francuski

KURS NASZEJ MARKI obniżył się w ubii glvm 
tygodniu bardzo. Za 1 dolara płacono na ozarnoj.-ffH- 
dzie przeszło 1500 Mk. Na urzędowej giełdzie nic, n )- 
towano w ostatnich dniach kursu walut zagranicznych.

PIASTOWCY GIICĄ OPODATKOWAĆ P  .WA­
LERÓW. Klub piastoweów zgłosił wniosek. w/yw:v‘ . 
jący rząd,- ahy przedstawił projekt oprfatknwnnia 
kawalerów i wydał odpowiednio zarządzenie, aby 
przy rekwizycji mieszkań uwzględniane były w pierw-
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ktym rzędnie osoby, mąjąco wstąpić v- z wiązek mał­
żeński.

OTRZYMUJE?!Y następujące pismo:
Tranowna Redakcjo!

Uprzejmie prosię o łaskawe umieszczenie spro­
stowania notalki, łalszywie przez redakcję „Rotio- 
tnika“ podanej, a przoz „Naród** skwapliwie powió- 
,rzonej w sprawie wystąpienia mojego w Berlinie. — 
Istotnie przemawiałem na zgromadzeniu w sprawie 
G. Śląska, a w przemówieniu mojem broniłem praw 
.Polski do G. Śląska i polemizowałem z referentem, 
który stanął na innem stanowisku. Oto jest zbrodnia, 
za którą zresztą nie jestem pod .lany żadnemu sąd o- 
,wi partyjnemu. — Przypuszczam, że nie odmówi 
tWP. Redaktor umieszczenia tych kilku słów spro­
stowania mylnej notatki w Szan. piśmie.

Z poważaniem Dr. ftołesła* Drobn :r.
MINISTER-PIASTOWIEC DAJE PRZYWILEJE 

‘ŻYDOM. Korespondent „Głosu Narodu** donosi 
je. Chełmu, że istnieje tam za specjalnem pozwoleniem 
(P_ ministra oświaty wyznaniowa szkoła państwowa 
‘żydowska (7-klasowa szkoła powszechna), próez na- 
jturalnio średnich szkół żydowskich prywatnych. Do 
(szkoły tej przyjmuje się tylko dzie i żydowskie, per- 
sonal nauczycielski złożony z samych żydów.

Niedawno głosowali piastowcy w Sejmie przeJw 
szkołom wyznaniowym katolickim, a ich minister p. 
[Rataj pozwala na szkołę wyznaniową żydowską Dla 
żydów- są przywileje nawet wbrew Konstytucji.

JAK POSEŁ RUDNIK „UśWIADń MIA“ SWYCH 
ZiOMKOW. Piszą nam z Olculic, pow. Bochnia: Wiel­
kie oburzenie wywołała w tutejszej parafji paplanina 
miejscowego posła piastowca Rudnika na wiecu, któ­
ry sobie tu urządził 12 bm. po piymarji przed ko­
ściołem. O Śląsku Górnym gadał ten niepoczytalny 
demagog i warchol, że ci Polacy, co głosowali za 
Niemcami, robili dobrze, bo Niemiec z robotnikiem 
pogada i wypije, a Polak tego nie zro-bi. O fabrykach 
zaś mówił, że są zniszczone; gdyby się dostały Pol- 
bcc, tobyśmy jo musieli naprawiać i podatki na to 
składać; z tego łatwo wyciągnąć wniosek, że lepiejby 
jdla chłopów było, gdyby zostały przy Niemczech. —
( Idy się to czyta, to się odnosi wrażenię, że p. Ru­
dnik zawarł sojusz z honorowym obywatelem bol- 
szew-ji p. Łańcuckim, albo że pragnie koniecznie do­
stać przynajmniej jakiś order zasług choćby z kar­
piela cd Wilusia. Opinja takiego polityka z pod cie­
mnej gwiazdy, jak p. Rudnik, nie wpłynie na szczę­
ście na tok sprawy G. Śląska. Koledzy sejmowi po­
winni się jednak postarać o osobną celę dla p. Ru­
dnika, by tego suwerena unieszkodliwić, a ludowi 
oszczędzić hredui i ohydnych bałamuetw. Klubowi 
piastowców przynosi p. Rudnik zaiste — chlubę!...

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK Dnia 5 czerwca 
br. został zabity 15-letni chłopiec Stanisław Sueboń- 
sld, syn murarza z Zabłocia kolo Ż-wca. Służył on 
za pasterza do krów u Józefa Kłusaka. Gdy w tym 
dniu wypędzał krowy na pastwisko, koń silnem ude­
rzeniem kopyta położył go trupem na miejscu.

JAK PASKA LłZE MARNuJĄ ARTYKUŁY SPO­
ŻYWCZE. W Warszawie wykryto dwa składy, obej­
mujące po 500 beczek śledzi, zupełnie już zgniłycii 
i zatruwających dokoła powietrze strasznymi wyzie­
wami. Również wykryto tam dwa składy zgniłej ka­
pusty. Właścicieli owych składów, „kupców wojen 
nych’*, zmuszono do wywiezienia „towaru** i zatopie­
nia go w Wisie, ich zaś samych pociągnięto do od­
powiedzialności za marnowanie produktów spożyw­
czych

WIELKI POŻAR W LUBLINIE. Onegdaj wy­
buchł w Lublinie pożar na dworcu kolejowym w ma­
gazynie drewnianym, krytym papą, zapełnionym róż­
nymi towarami łatwo palnymi, jak smarami, benzy­
ną. Następować wybuch za wy Puchem Do płonącego 
budynku przytykała piwnica mieszcząca około 14.000 
kg. parafiny i przeszło 100U kg. benzyny, nadto różne 
oleje i mydło. Oprócz tego obok płonącego budynku 
złożone były deski w ilości 15 wagonów. Strata wy­
rządzona pozaiem obliczona jest na trzy miijardy ma­
rek. Przyczyny pożaru dotąd nie ustaiono.

MALARZ BEZ RĄK. Londyńskie pismo „Tit- 
Bite“ pudaje odbitki rysunków 14-letniego chłopca, 
nazwiskiem Tom Clark, który urodził się bez rąk a ry­
suje nogą. Chłopiec ten posiada oałdzo duży talent 
» zaczął już rysować, mając lat pięć. Gdy miał łat 
dziesięć, otrzymał pierwszą nagrodę za rysunek na 
konkursie urządzonym przez szkołę, do której uczę­
szcza. świeżo przyznała mu Rada hrabstwa Londyń­
skiego nagrodę za .rysunek, przedstawiający jogo sio­
strę. Tom Clark zapowiada, ze będzie kiedyś niatyl- 
ko znakomitym artystą, ale także dzietnym sportow­
cem. Doskonale już pływa i biega, oraz nieźle gra 
w piłkę nożną,

„RAJ“ ROBOTNICZY W PAŃSTWIE SOWIE­
TÓW. Wszyscy robotnicy w Bolszowji muszą przymu­
sowo pracować we fabrykach, płatni po 96 rubli sow. 
dziennie, z mą.oznym deputatem miesięcznym. Tym­
czasem ceny są bardzo wysokie: bint chicha 1500 
rubli, funt cukru 7000, pudełko zapałek 500 rubli, 
buciki 130.000. Poza godzinami fabryranemi nio wol­
no robotnikom szukać pracy nadliczbowej. W razie 
porzucenia miejsca, sąd robotniczy oddaje go jako de­
zertera ,. rizorez wyczaj co’*. Na czele fabryk stoją ko­
muniści, którzy są panami życia i śmierci robotników.

NUNCJUSZ APOSTOLSKI W PARYŻU. Monsi- 
gnor Corretti mianowany nuncjuszem apostolskim 
w Paryżu, obejmie swe stanowisko w końcu czerwca.

yfemmm* 1 s a t y r a .
Skutki drożyzny.

Ojciec do mulego synka: — Jakto? 2 a 2 to 5?
Gdy ja chodziłem do szkoły, uczono mnie, że 2 a 2 
daj wk.

Synek: — Być może, ojczulku, ale od tego czasu 
wszystko poszło w górę.
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Jak łyd stużył pr«y wojsku.
— Żydzie! byłeś ty  we wojsku? ■— pyta “tary 

biarus handlarza
— Go ni miałem bycz!... Ja  nawet zgimtłem!
— Zginąłeś, a żyjesz?
— Ny, chee pan, to pióru opowiem...
— ba rdzom cieKawy!
— Jak się zrodziła wojna, to pan burmistrz nas 

Jrazystkieh żydków wymuśtrował na płkwuarzy...
— Cóż to za wojsko?
— Mieliśmy piki oćl tyczkowego grochu i dlate- 

gośmy sobie tak nazowali. — Jak nieprzyjaciół buł 
o lulka mile, to mi se wsziscy ksiknęli: Ura!H — On 
sobie zląk i poszed... Ale potem drugi nieprzyjaciół 
miał złe przewodniki i psziszedł do nas, jak mi by­
liśmy na mustrze. Tak zaczęliśmy robić gcwałtl... ha­
łas!... wojnę'!... — a jak on sobie r.Lc chciał ucieknąć, 
łakeśmy wazsiscy zginęli... i nic zootal na placu ani 
jeden żydek. Lopkro w parę kilka tygodniów, jak 
pan burmistrz, ogłosił licytocjoin, takcśmy się Bogu 
dziękować wsziscy znów znaleźli

S K Ł A D K ? .
NA GÓRNY ŚLĄSK. Związek Młodzieży w Nie­

dźwiedziu 100 Mk. — Parafja Tymbark 1118 Mk. — 
Parafja Mucharz 950 Mk. — Stanisław Talat Kiołpsz, 
Żółkiewka 6U Mk.

NA FUNDUSZ ORGANIZACY JN Y S. K. L.: Sylwe­
ster Jachtyl z Bolesławia 50 Mk. — Józefa Kukowa 
% Olszyn iuO Mk.

NA FUNDUSZ PRASOWI': Józef Libera z Jasie­
nia 50 Mk. — Wojciech Szeleźniak z Bolechowie 100 
•Mk. — Ks. Dziekan J. Szewczyk z Yłuezaiti 500 Mk.— 
Kasińska z Młynnego 50 Mk. — Urząd paraf. Bochnia 
600 Mk. — Zofja Filców aa 80 Mk. — Małgorzata 
Dzrurdzikówna z Odrowąża 30(J Mk — Walerjan Ża- 
bnieński z Kęt 20 Mk. — Marja Palka z Podłopisnia 
100 Mk. — T. W. 100 Mk.

Za dział ogłoszeń Redakcja nia przyjmuje 
odpowiedzialności.

(UNIEWAŻNIA SIĘ zaginioną kartę odroczenia Wła­
dysława Krawczy ka, ur. w t. 1900 w Pławie ad Mielec*

SKRADZIONO „Tymczasowt zaświadczenie demobili- 
zacyjne11 Szymona Brzenia, ur. w fll 1893 w Chyszów- 
kaeli, j k iw . Limanowa. Uprasza się o zwrot pod adre­

sem: Szymon Brz.cn, Chyszówki, p. Dobra.

UNIEWAŻNIA SIĘ papiery wojskowe Władysława 
Gawińskiego z Tarnowa, zgubione 17 majr 1921 r.

ORGANISTA z dłuższą praktyką, z dobrym głosem, 
samotny, zdolny pszczelarz i pisarz gminny poszu­
kuje posady. — W. Gwożdiowsld, Wador, ice góru<. 

ad Mielec.

UNIEWAŻNIA SIF, j,kradzione dokumenty wojskovfe 
w Tarnowie Gabrjela Muuigi z Komorowa, p Tarnów.

ORGANISTA, kawaler, grający z nut, poszukuje 
posady najchętniej we wschodniej Małupolsce. Potrafi 
prowadzić kancelarię gminną, gospodarstwo i kółko 
rolnicze. Łaskawe zgłoszenia „Okazicielom pięciomar- 

kówki Nr. 118.922. Poste Restante Rzeszów'1.

DYREKCJA KRAJOWEJ SZKOŁY 0C30DNICZEJ 
W TARNOWIE (Małopolska) zawiadamia interesowa­
nych, że podania o przyjęcie do szkoły można wnosić 
do 31 lipca br. Ukończona obowiązkowa nauka 
w szkole powszechnej i ukończenie najmniej 15 lat 

życia są wymagane.

10.000 MK. NAGRODY otrzyma, ktohy udzielił wia­
domości o Józefie Ficu, kapralu z Ropezyckiego, 40 
ftp. 15 komp„ który zaginął w 1915 r. w Karpa tai L. 
Wi idomości uprasza się przesyłać pod adresem: Kon- 
Ltanty Pasek. Łopuchowa, p. Łączki kucharskie, koło 

Ropczyc.

NAJLEPSZĄ GLEBĘ a nie piaski kto chce kupić, 
ten niech zgłosi się do Dra Jana Dziurzyiiskiogo wo 
Lvowie, jm, Beinarayński 1. 11. który ma na sprze­
dasz w powiecie Sokalskim 80 morgów czarrrozieom 
I. krasy bez budynków, 2 kim. od stacji kolejowej 
i nńasteczka Bełz. Budynki łatwo wystawić, lasy i ce­
gielnia obok. Można kupić w całości lub w drodze par­

celacji.

Sikawki  pożarw, egrodowe, V/o do cięgi  
r pompy, oraz wiercenie i kopanie studzien

oostarcM i buduje firma

I n ż .  J O Z F F  5 1 ’m O U ,
tlraSiów, P a w ia  3 |i 3. TeSefon i m

K o s z t o r y s y  h c z ^ l k t i i e .

poleca utwory sceniczne

1. Pod liłiechotr.erb obraz t. powstania  
1863 r. w  4 odsłonach.

2. Mąezenniey Kartagińce) obraz 5  od­
słonach. Na podstawie aktów mę­
czeńskich.

Cena z przesyłką psertow g pa 50  K are k  
za 1 egzem plarz k a ż d e j  ute/ora.

ba nabycia w Admiiiistraeji „Ludu Kataf". 
Kraitów, ulica Filipa 17.
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£ f io U *  Z Q b y
laKłAB TEGHtUGZHO-DENTTETY*iZ«T
ANNY BUCZYŃSKIEJ

w Mrakowie 
w  e S o m i a  n a r ^ f i l i y . i B i  u l i c j f  Lisfoaca 3 ESakowtcl&e$ 1. 1. 
I I .  p i ’<ąM,s> (Stacja tramwajowa przed Jom:m)
w ykonuje s ta ran n ie  1 so lidn ie  w szelkie ro b o ty  den ­

tystyczne p o  n e d S a r  p r L ^ - i t ^ p n y c h  c n n a c T i .  1

== Zakład otwarty o każdej porze =  
C ła  P. T. przejezdnych wykonuje 919 w 24  
godzinach. Publiczność włościańska ruoże 
należytość uiścid częścią w i k t u a ł a m i  

a częścią g o t ó w k ą .  ~

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną w Stróżach kartę zwol­
nienia Władysława Rembijasza, ur. w r. 1897. zamie­

szkałego w Miłkowoj.

DOM 
ROLNICZY

Zastępstwo Proscisjowskiej rab^yki Kiaszyn rolniczych 
E \  W 3C H Y E S t L E łJ f .>  

NOWY SĄCZ, ni. Hoffmanowej Nr. 1.
n f t c n e c t .  ią d a .

POLECA:
Kieraty kryte 1- i 2-konne Wicliieilego 7 
Z. 1. Młocarnie kieratowe z wytrząsaczami 
i sitem na kółkach przewozowych, słynne 
1 M.. R 18 Wichterlego. — Młocarnie ręcz­
ne L M. K. Wichterlego. Przystawki uni­
wersalne. — Kompletne garnitury młocar- 
niane z pasami skórzanymi Wicliteriego. ■ 
Młynki do czyszczenia zboża krajowe. - 

Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
Hads78iił wielki transport pługów i kuttyw&krfa.

Rzetalnym gospodarzo n udziala *> kredytu.
UWAGA: Cenników nie wysyłamy' Zarpz zamówić 

1 zadatkowr-.ć, bo zapady na wyczerpania.

■aan as axi —■ * , .  j K n n a o B m a n i W M H

D Sa a s t r ó w  ^ m a t e r e k ł e 1*. 1. —.— ......... „.............    M

n
R

Świeżo opuściła druk

w n ia § A sa
nsa213
naa
.a1
I

_ _  , u

Dramat legendarny w III. akiach przez Wojciecha 
H Drewniaka.
5 Cena t aS Lik z praasylka pctecosą, — u  
i  zaliczką UTŁ Kk.IR&i Do nabycia w Administracji „Ludu kaie- 
fj lickiego" Krckćw, u1. św. Filipa L. 17.
»
MJHMHd (MBB8nM»m»i Ib flW> &

.W  Mili W iltrau; \S>S?2s5Fk .
brzuszu, a może już opadło w dót to musi sprowadzić 
sobie baudaż przepuklinowy, aby ftyi zabezpieczonym 
zaraz i na stare lata. Zamawiając, należy nadesłać miarę 
nitką wokoło przez biodra i opisać, z kl5rej strony. Wysyła 
się dyskretnie pocztą za zaliczką M, K. Potoczek, Satrbor.
OWCZARZ Z POMOCNIKIEM na ordyaarję potrzebuyj 
od 1 lipea br. do majątku C/.aple Wielkie p Miechów, 

Ziemia Kielecka.

W a ż n e  ^ . Y . i S n i n i ( v !

Z pow odu trudności przew ozow ych oraz 
braku w agonów

Haj^yisiy czas zamawiać ttio.Ja
port z r s le w y  w io rsn a a  1 Jesien n e bra- 
ku  innych aawoziSw, by to k o w e n a cza&i e  

u tr z jm s ć :
•C.ftPWIT, SOLE potasowe wys&ho 
procentowa, GI PS W O Z O 'tM V ,
bardzo skuteczny nawóz, nadający się 
pou. wszystkie uprawy i do każdej gleby. 

Dhtaiua tjlk: tai fc ira  jisyfti biidigo galunks.

RflATERYAŁY BUDOWLANE:
f,ppBO, Cemant, Gtps t u r  trik i | 

ssfckaferukł, > Mcitćwka asbeslo- 
wa, i t. p.

wszystka tylko w łrdenkach  ra'ows{;onc"»ych
Koniczynę czerwoną, Tym etę i inne n rsiona  

: i częściowo  
z szybką dostaw ą poleca firm a protokołow ana:

AKT. 0©SU€H
[".fis t  s? , H e1 i skk.J nasiaŁ pahktir .ilij:\ «szi !kiń ruro: w 
situtznych, aitykulif biiitistojtlt, wapni, gnali pląsa, hel u.ki ssliit, 

ir.i mssgB rolaiizych i ii mis gm i- Tjtk
= =  Ż Y W IE C ) R Y Ń S K  2 1 .  =====

Odpow iedzialny redaktor: IC*. F n n m s 'e k  r?k.
( zcionkami drak; rui „u.osu Narodu11 w

Wydawca: Związek katolicko ludowy. 
Lri-owi# sod *«-adwa Itou&jui "misa. -—


